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Przyięcie Baróna de Baranie W -Akademii 
Francuzkiey na posiedzeniu' dnia  2 0  Listo­

p a d a  roku zeszłego'.
N ig d y  uroczystość  n a u k o w a  bardzie'y 

ń ie  za y m o w a ła .  Nayz nako mi tsze  osoby  
xv każdym  względzie, '  da ły sobie niejako'  
s ł o w o ,  aby zn a y d o w a c  się przy tym w y ­
m ia rze  sprawiedl iwości  iaką m ia ł  ode ­
brać  iederi z p ie rwszych  ta l en t ów na -  

Ł a w k i  akademick ie  n ie - '  
przez z n a k o m i­

ty ch  c z ł o n k ó w  nieśmie r te lne go  to warzy- '  
s iwa ' ,  b y ły  nape łn io ne .  K ob ie ty  świe­
tn ie  p r z y b r a n e , ’ d o d a w a ły  b la sk u  t e m u ’ 
Widokowi , '

P a n  Lay a  og łos i ł  t e m a  do h n d z w y -  
dzayney  nag rod y  : wiersz maiący, u w ie ­
cznić pamięć  podróży  Króla do 'prowiń- '  
ćyi z a c ho dn ich , '  święto  is totnie f r ancuz-  
k i e ,  a' k tórego pamięć lud  d ł u g o  z a ­
c howa.

P o  tein o g ło s z e n iu  nas tąp i ło  w sali 
p o w a ż n e  milczenie;  P a n  de Ba ra n i e  p o w ­
s ta ł  i m ia ł  oddać  ho łd '  pamięci  P a n a  de 
Sćze i L udw ika  XVI . '  t

P a n  C h a te aub r ia nd  do p e łn i ł  b y ł  tego'  
obow ią zku  w izbie P a r ó w k r ó t k ą  lecz 
pa te tyc zną  m o w ą  pochwa lną .  P.  Baran-  
te s k ro m n ie  w s p o m n i a ł : '  iak t r u d n o  mu '  
będz ie  zabrać  głos  po  tak z n a k o m i t y m ’ 
mów cy .  Lecz w ie rny  fo rm o m  ' drartima- 
t y ć z n y m , ’ hi storyi  ,• nakoi i ieć  prawdzie,  
p rz en ió s ł  się do" czasów, które tak u-  
świe tn ia ły  poświęcenia się S e z ó w ,  M a — 
Jerbóu, i T r o n s z e t ó  w.'. Nie dos ta te cz ny m 
byłby rozbiór m o w fy  która dotąd  n a ­

sze serca w z r u s z a ; ' p o s ł u c h a y m y  r a c z e j  
samego P a n a  de Baran te. '

»SVoroście raczyli  wezwać  m n i e  
na  mieysće P a n a  H rrab i ego  de S e z e , ’ 
czyniąc mi  wielki  zaszczyt , '  włożyl iście 
na  m n i e  t r u d n y  obowią zek . '  O ba w iam  
s ię ,  abym  nie w y d o ł a ł  zaszczytney p o - '  
w in no ść i ,  która mi nakazuie  z ło żyć  na—’
Ifeżny hołd  iego pamięci.  Jego imię n a -  
daie niezw y k ł e  p ię tno  te m u  pos iedzeniu  
akadem ickiem u. '  I nie ty lko  wy sarni żą ­
d a c i e ,  abym  chw al i ł  t ow arz ys za1, k tóre­
goście u t rac i l i :  Fr ane ya  cała  nakazuie '  
mi uczcić pamięć p ięknego c z y n u . ’ C z u ­
ję ten obowiązek  i chc ia łb ym  dobrać  
wyrazów odpowi ednic h  m o im  uczuc iom .

Już  się d a ł  słyszeć g łoś  w y m o w n y  
nayg odn ić y  m o gą cy  chwal ić  Pana  de Seze 
z m ó w n ic y  pierwszego ciała s tanu .  Wy- '  
r a ż e n i a  uderza iące ,  które ożywia ła  za- '  
wsze mo wę  z n ak om i te go  pisarza,  tk wią je­
szcze w nasze'y pamięci ,  i lękam się,' ie  
muszę  po nim opowiadać  poświęcenie  
się zaenpgo i egO przyjaciela. '

W i s toc ie , ’ o tern to'  poświęceniu '  się' 
mówić  powin ienem;  taka iest pamięć  s ta ­
le przywiązana  do imienia  Pana  de Seze. '
J e g o  w iecznym zaszczytem będzie to,  że 
b y ł  w e z w a n y  do w y p a d k u ’ naysmut r i jey-  J  
szegć w naszey r ew b lu cy i , '  N a  p r ó ż n o ^  : J  tf * 
u s i ło w a łb y m  ograniczyć się na zasługach^ -— *
n a u k o w y c h  P a n a  de Se ze ;  g d y b y m  w y ­
m i e n i a ł  iego-" t y t u ł y  a k a d e m i c k i e ,  g d y ­
b y m  w s p o m in a ł  w y b o rn ą  iego po prawno ść /^" ~^ (C pJ >  
i z w ro ty  kra som owsk ie ;  g d y b y m  m ó w i ł "  ‘ * ■ 
o iego z a m i ł o w a n i u  do, n a u k ,  za m i ł o -  
w a h i u  zawsze s t a łe m ’ i źywein ,  iakie z a - A % ‘ ]



cli o sv a-l a/, d o  o s t a t n i c h  c h w i l  s w o i c h ,  
i a k o  p am ią t k ę  l a t  m ł o d y c h ;  g d y b y m  m ó ­
w i ł ,  żfl s p r a w ie d l i w ie  z a i ą ł  mieyse«  p o ­
m i ę d z y  w a m i :  od p o w ie d z ie l i b y ś c ie  mi  z 
p u b l i c z n o ś c i ą ,  /■• n ie  t e g o  o c z e k u j e c i e  o -  
d e m n i e ;  że k ie dy  imię P a n a  de Sezo  k to  
w s p o m n i ,  n i k t  o te'm wszys tkie 'm n ie  m y ­
śli .  N ie  t ak ie  to p o b u d k i  s k ł o n i ł y  was  
d o  t e g o  w y b o r u ,  n ie  n a u k i  chc ie l i śc ie  
w  n i m  u c z c i ć ,  a l b o  racz ey  ko rzy s ta l i śc i e  
s k w a p l i w i e  ze. s p o s o b n o ś c i  w s k a z a n i a  je­
d n e g o  z t ak r z a d k i c h  w z o r ó w ,  w k t ó r y m  
t a l e n t  nie  t y l k o  z a d o s y ć  cz y n i  u m y s ł o ­
w i  , ale w y s t ę p u i ą c  na  scen ie  życia  r z e ­
c z y w i s t e g o ,  p o k a z u i e  się i a k o  uc z uc ie  
d u s z y  i ł ą cz y  się z c n o t ą .  N a t e n c z a s  
w y r a z  n ie  iest  t y l k o  o z n a c z e n i e m  myś l i ,  
n a r z ę d z i e m  w y o b r a ź n i ,  lecz w z n o s i  się 
d o  z u p e ł n e y  g o d n o ś c i  c z y n u .  T o w a r z y ­
szy m u  o d w a g a  i o f i a r a ;  o d b i e r a  w n a ­
g r o d ę  n i e  ok la sk i  p ró żn e ,  ale u w i e l b i e ­
n i e  w s z y s tk ic h  d u s z  s z l a c h e t n y c h .

A b y  ocen ić  to  co u c z y n i ł  P a n  de Se'ze 
p o t r z e b a  się p r ze n ie ść  w  o ko l i c zn o ś c i ,  
w k t ó r y c h  b y ł  wezwany^ćto  s p r a w o w a ­
n ia  za c n e g o  o bo w iąz ku .  —  W  wasze'm 
t o  spoko.yne'm g r o n ie ,  poświęcone 'm w sz y .  
s t k i e m u  co os ładza  i zaciera  b o le sn e  w sp o ­
m n ie n ia ,  w g r on i e  nie p r z y s t ę p n e m  o d g ł o ­
sowi naszych  da w n y c h  n ie zgo d ,  muszę  sk re ­
ś l ić ob ra z  odlegl'e'y iuz  e p o k i ,  c z a s u ,  
k t ó r y  nasze t e raźn ieysze  b ez p i e c z e ń s t w o  
co raz  bardz ie 'y  k u  p rze sz ł oś c i  od suw a .  —  
T u  mówca  k r eś l i  z t ą  i ę d rn ośc ią  s ty lu ,  z tą 
ży w oś c ią  k o l o r y t u  i wysokośc ią  w id o k ó w ,  
k t ó r e  z n a y d u i e m y  we w szys tk ich  pi smach 
i e g o ,  ob ra z  his tory c z n y  w 'yobrażeń  i z b r o ­
dn i  r e w o l u c y y n y c h ,  ‘ Pote'm P a n  B a r a n t a  
t a k  m ó w i  dale'y:

» W  t a k im  to  o«as ie ,d la  o b r o n y  t a k ie g o  
o s k a r ż o n e g o ,  p r zed  p o d o b n y m  s ą d e m , p r z e d  
t a k i em i  s łuchaczami ,  s t anąć m ia ł  P. de Se'ze.

Juz  p r z e d  t r zem a  l a t y  w y r w a ł  b y ł  P an a  
Be se n ya l  pierwsze 'y za pa lczywośc i  l u d u , —

Mo że  t a k ż e  i ego imie t k w i ł o  w pa m ię c i  
P a n a  Malęsherfees  d la  t e g o ,  ze w r.  1782 
m ó w i ł  w sp r a w ie  tyczącey  się s t a n u  ’ey.  
w ilu ego p r o te s t an tó w  i b r o n i ł  m o c n o  zasad  
r o z u m u  i s p r a w ie d l i w o ś c i ,  k t ó r e  p ó ź n j e y  
P a n  M de sh er be s  uś w ię c i ł  praw oda ws twem.  
N i e  waha ł  się p o ł ą c z y ć  z s z a n o w n y m  m ę ­
żem , k t ó r y  go w s k a z a ł  Kró lowi ,  i z P a n e m  

T r o n c h e t ,  k t ó r e g o  L u d w i k  X V I  w y b r a ł .  
T a k  więc w ich osobach  u cz cz one  zos ta ł o  
to  g r o n o  a d w o k a tó w  f ra n c u z k ic h ,  k tó r e g o  
śmia ło ść  w b r o n i e n i u  o s k a rż o n y c h ,  b y ł a  
zawsze  częścią s w o b o d y  i c h w a ł y  n a r o d u .  
W t e n c z a s , ieżeli  poznal i  n i e b e z p i e c z e ń ­
s two t ego  w y b o r u ,  po zna l i  r a z e m  i c a ł y  
i e go  zaszczyt .  W i e l u  o b r o ń c ó w  r ó ż n e g o  
s topn ia  s t a n ę ł o  na wyścig i  dla d o p e ł n i e n i a  
t a k  n ie b ez p ie c zn e g o  o b o w ią z k u .  W i d z ę  
p o m ię d z y  wami  za cn e go  mó w cę  , k t ó r y  
chc ia ł  po w ró c ić  z w y g n a n i a ,  a b y  b r o -  
n ić  swoiego  Króla  z ty’m z a p a ł e m  i z t ą  
p rawością ,  k t ó r ą  po m śc i ł  się pamięć i s w o ­
iego o yc a  (Ga i ły  To l l e  ndal . . ) ,Ten  n a w e t ,  
k t ó r y  sądzi ł ,  że n ie  może się pod jąć  t ak  za ­
s z c z y tn e g o  obow iązk u , u zn a ł ,  iż p o w in ie n  u- 
n i k n ą ć  szk od l iw y ch  po sądzeń .  N a p i s a ł  o- 
b r o n ę  K r ó l a ,  k a z a ł  ią w y d r u k o w a ć  i r o z ­
dać  sędziom.  G o d n e  św i adec two  t e g o  p r z e ­
k on an ia  p u b l i c z n e g o ,  k tó r e g o  g ło s  p r z e .  
m a g a ł  g r o ź b y  t e r r o r y z m u !  P r z y t o c z ę  in ­
n y  d o w ó d  te 'y go t owośc i  powszechne 'y  do 
uczczen ia  o b r o ń c ó w  L u d w i k a  X V I  i p o ­
dzielan ia  ich of i ary .  Cz ło w ie k ,  k t ó r y  b y ł  
p o w i e d z i a ł ,  że nie ma  p r z e d m io tu  do w y ­
tacz an ia  s p r a w y ,  że L u d w i k  n ie  b y ł  o- 
s k a r ż o n y m  , al e s k a z a n y m ;  że g d y b y  g o  
u z n a n o  n i e w i n n y m ,  c i ,  k t ó r z y  go z ł o ż y ­
li z t r o n u  i uwięz i l i ,  b y l i b y  winow ayc ami ;  
t e n  cz łow ie k  l ęka iąc  się, że chociaż dla f o r ­
m y  m o ż n a  dozwol ić  g ło s u  sp rawied l iwośc i  i 
l u d z k o ś c i ,d o d a ł  z go ry cz ą : — » M o g l i b y ś m y
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z czasem r o zd a w a ć  k o r o n y  obyw ate l sk ie  
o b r o ń c o m  L u d w i k a . » S ą  to s ło w a  R o b e r -  
sp ie ra  , i otóż P a n o w i e  z e b r a l i ś m y  się dla 
d o p e ł n i e n i a  iego p r ze p ow ie d n i .

M o w a  o b r o ń c z a  P a n a  de Se'ze b y ł a  
t a k  mo cn a  iak i ego  pos tę pow ani e .  N ie  
chcę ich r o z c z u l a ć ,  m ó w i ł  m u  K r ó l ,  r o z ­
kazu jąc  , a b y  u s u n ą ł  p a t e ty c z n e  z a ­

k o ń c z e n i e  sw oie'y m o w y.  L u d w i k  X V I  s ł u ­
sznie m ó w i ł ;  z a w ró t  p a n u j ą c y  w z g r o m a ­
d z e n iu  nie p r z y p u s z c z a ł  rozczu le n ia .  B y ł a  
to  e p o k a  dz ikośc i  i o k r u c i e ń s t w ;  nie w y ­
p a d a ł o b y  , a b y  s y n  świę tego  L u d w i k a  i  
H e n r y k a  IV na p r ó ż n o  ż e b r a ł  ł a s k i ;  nie 
p o t r z e b a  b y ł o  n ic ze m  p r zy no s i ć  u s z c z e r b ­
k u  te'y odwadze,  k t ó r ą  z b r o d n ia  o d k r y ł a  
pote 'm w i n n y m  B u r b o n ie .

S k re ś l i w  szy' b is toryrą l ey sl'awne'y'  s p r a ­
w y  i g ł ę b o k i e g o  w ra ż e n i a  i akie sp r aw i ła  
We  w sz y s tk ic h  k la s sa ch  m ie sz k a ń c ó w  
śm i e r ć  K ró l a  m ę c z e n n i k a ;  mów ca  zw ró c i ł  
się do sw o iego p r z e d m i o t u .

W k r ó t c e  h o ł d  p o w sz e c h n y  w y n a g r o d z i ł  
I a n u  cle Seze i ego  po św ię ce n ie  się.'. W  dzień,  
g d y  za s iad ł  w g r o n i e  w aszem,  P a n  de F o n -  
t a u c s  r z e k ł  do n iego.  W s tę p u i ą c  do Nie­
ba ,  L u d w i k  p i z e k a z a ł  ci swoie b ł o g o s ł a ­
w ieńs tw a  i wdzięczność.  Udzie l i ł  ci i-jkieś 
p ię tn o  świętości .  T e z  same s ło w a  mo ż na  
b y ł o  w y rz ec  do Pana de Seze o dwadz ie­
ścia l a t  p i e r w e y  , a b y ł b y  n i k t  p rz e c iw k o  

n i m  m e  pow s ta ł .  N a y sp r ze cz n ie y s ze  zda ­
n i a ,  zgadza ją  się wzg lędem śmierci  L u ­
d w ik a  X V I ,  a i ego  | am latka p r z e y m u i e  
w szy s t k ich  r e l i g iy n e m  w ra żen iem ,

P a n  de Seze  m o c n o  u c z u ł  war toś ć  tak 
sz la c he tn e g o  po łoż en i a .  M n i e m a ł ,  i e  za­
s z c z y t ,  na  k t ó r y  z a s ł u ż y ł  w k ł a d a  nań  

po w inn ość ,  że całe. życie iego  p . w i n n o z g a -  

' * 2 k t ó r y  miia iego u w ie ­

czni ł .  W  Czas ie ,  g d y  wszvsfkre mAza ic  
s ł a w y  b y ł y  pewne 'm p r a w e m  do o t r z \ n v ą -  
n ia  w ys o k ie g o  s topn ia  , chc ia ł  pozos tać  o- 
b r o ń c ą  swojego  M o n a r c h y  in i cze tn  więce'y.  
P o ś r ó d  c h w a ł y  F r a n c y i ,  on  m i a ł  swo-ię 
w ł a s n ą ,  k t ó r ą  b y ł  winieri  od w ad z e  inne ­
go  r o d z a j u ,  k t ó r ą  p r zez  in n e  n ie b e z p ie ­
czeńs twa  p o z y s k a ł ,  ^ y ł  w u k r y c i u  , inko 
c z ł o w i r k  w n i ew ła śc iw ey  sobie  epoce ż y ­
jący .  A l e i m i e  i ego  n a l eż a ł o  do h i s t o r y i , i  z 
u sz a n o w a n i e m  w s p o m i n a n o  o n i e m .  C u d z o ­
z i em cy  chcieli go  og lą dać ,  mło dz ież  żąda ł a  , 
ab y  goie 'y po ka z an o .  Nie  n a l e ^ n łd o  ża d n y c h  
w z r u s z e ń  t e g o  czasu p e ł n e g o  p r z e m i a n  i 
n i e p o k o i u .  Je d y n ie  w r .  1813~y g d y  u p a d a ł  
t r o n  C e s a r s k i , g d y  w zra s l a ł a  nadz ie ia  po-  
dźwi gn i en i a  za r az e m  i t r o n u  K ró l ó w  n a ­
szych  i swobód  n a r o d o w y c h ,  P an  de Se'ze 
p o ł ą c z y ł  się z t y m  w s p a n i a ł o m y ś l n y m  m ó ­
wcą ,  k t ó r y  p i e r w s z y  o d w a ż n y m  g ło s e m  
d o p o m i n a ł  się o p rawa F r a n c y i .

N a d e s z ł a  r e s t a u r a c y a  ; n ie  m o g ł a  p o w i ę ­
ksz yć  n a r o d o w e g o  s z a c u n k u ,  k t ó r y  P a n u  
de Se'ze w i e g o ł r s t r o n iu  to w ar z y sz y ł ,  ale u-  
c z yn i ł a  i a w n y m  i ś w i e t n y m  te n  ho łd ,  k t ó r y  
p rze z  dwadz ieśc ia  l a t  o d d a w a n y  w m i l cz e ­
n iu ,  nie mnie'y b y ł  z a s z c z y t n y m .  W d z ię cz ­
ność K ró l e w sk a  r o zc iąg n ę ł a  się n ad  n im.  
Żadna z d o s t o i e ń s t w , k l ó r e  w y n o sz ą  do 
p ie rw s z y c h  s topni  w k ra iu ,  nie  m i n ę ł a  go 
i nie zd z i w i ła .  P o m i ę d z y  n im  a X i ą ż ę t a -  
mi nąszemi ,  w yr az  t e n  ł a ska :  nie m ó g ł  zn a ­
leźć mieysęa.  O b r o ń c a  L u d w i k a  X V f g o ,  
t e n  k t ó r e g o  imie na p i sa ne  b y ł o  na  iego te­
s t ame nc ie  , b y ł  o d d z i e ln y m  cz ło w ie k ie m  
dla L u d w i k a  X V I I I  i K a r o la  X .  Nie  t a k  
t y t u ł y  i dos t o i eńs twa  b y ł y  iego n a g r o d ą ,  
i ako  r a c z e y  ta p r z y c h y l n a  ż y c z l i w o ś ć , t a  
c i ąg ła  d o b r o ć ,  k t ó r ą  go aż do o s ta tn ie y  

chwi l i  życ ia  obsypywali.



< Szczęś l iwymm ;b y ł  w p o ło ż e n iu  .swóiem, 
k t ó ż b y  n ie  b y ł  szczęś l iwy  g d y b y  na  nie  
l a k  d o b r z e  z a s ł u ż y ł .  U p r / . e y m e m  . b y ł o  
i ego  poży c i e ,  żywą j ego  ro zmo wa .  Z  u p o ­
d o b a n i e m  sp o g lą d an o  na to  za d o w o le n ie  
s t a rc a  i na t e n  r z a d k i  p r z y k ł a d  odwagi  
i  c no ty ,  k t ó r y  d o p e ł n i o n y  b e z ' ż a d n e y  na­
dziei  n a g r o d y  o t r z y m a ł  na reszc ie  świe tną  
i z u p e ł n ą .

T a k  więc zn i ka ią  s z y b k o  ak t o r o w ie  1 
świa dko wie  t ego w ie l k ie g o  d r a m m a t u ,  « tó -  

,-rego, jak się sp o d z ie w a m y ,  *iuz. r o zw ią za ­
n ie  widz im y.  T o  czego p r a g n ę ł o  t y l e  wsp a­
n i a ł y c h  u m y s ł ó w ,  ty lu  świa t łych  ludz i ,  cze­
g o  z y c z y ł L u d w i k  XVI.  iu z s i ę  ma spełnić .  
P i e r w s z a  wola F r a n c y i :  ta co ia w z r u s z y ­

ł a  W p ie rwszych  dn ia ch  r e w o l u c y i ,  z w r ó ­
c o n a  dzis do czystości  swoiey ,  u l ec zo na  
z uiedośw iadezema  i n i e ro z t r o p n o ś c i ,  -o- 
czyszczo na  od p l a m y  naszycl i  woien d o ­
m o w y c h ,  s tnla się p r a w e m  powszechnem.  
JNiezgody uśm ie rz a ją  się i zacierała ;  u raz a  
i n i e d o w ie r za n ie  zn ika ;  szczęśl iwa s p o k o y -  
n oś ć  p a n n i e  w o yc z y źn ie .  Wz a jemne  u-  
c żuc ie  z a u Ik n i a. i p r z y c h y ln o ś c i  po łą cz ą  n a ­
r ó d  ż  Kró lem.

Wie w poś ró d  z a b u r z e ń  d o m o w y c h ,  a l ­
b o  t e z  w t enczas  k i e d y  g w a ł t  p r z e z w y c i ę ­
ża ,  nie  w t enczas  g d y  w p y n a  w y m a g a  sil- 
ne 'y i predkie 'y w ł a d z y ,  u s t a n o w i ć  m o ż n a  
i w z m o c n i ć  s w o b o d y  p u b l i c z n e .  P r z e ­
c i w n i e  pqdcz'as p o k o i u  , g d y  i n s t y t u c j e  
u d o s k o n a l a j ą  się i z a k o r z e n i a j ą  w o p i n i i  
i o b y c z a i a c h ,  s w i a t ł o  rozsze rza  się, u m y ­
sły)  p o z b y w a i ą  się p rzesąd ów  s t r o n n i c t w a  
i o d z y s k u i ą  n ie p o d le g ł o ś ć  r o z u m u ;  u l e p ­
sza się m o r a l n o ś ć  p u b l i c z n a ,  n a u k i  i s z t u ­
ki  u t a g o d z a i ą  u m y s ł  i p r z y k ł a d a j ą  się ze 
swoie 'y s t r o n y  d o  h a r m o n i i  d o br ze  u -  
ł o ż o n e g o  rz ą d u .

Gdzież,  sl’usznie'y n iże l i  w  wasze'm g r o -  
nie uc z e n i  M ę ż o w i e  , m o ż e m y  p o w i n s z o ­
w a ć  sob ie  tak p o m y ś l n e g o  s t a n u  rzeczy ?  
Łtóż może lepiey czuć  iego  dobrodziey-

. s tw a  iak w y ,  k t ó r z y  p rac e  wasze p o ś w i ę ­
cacie  s p o k o y n y m  . ale c h w a l e b n y m  z d o ­
b y c z o m  r o z u m u  ?

. Ś w i e ż o  w y d a n e  d z i e ł o  p o d  . t y t u ł e m  
a D z i e n n i k  P o d r o ż y  d o  P e r u  i p r ze z  A n d y ,  
o d b y t e y  p i e c h o t ą ,  w z im ie  r .  1 § 2 7 .  przez  

.Karo la  B r a n d ,  P o r u c z n i k a  m a r y n a r k i  kró-  

. lewskieyt i  c z y t a n e  b ęd z ie  z u p o d o b a n i e m  
n a w e t  p o  ty c h  w a ż n y c h  w ia d o m o ś c i a c h  ia .  
k i c h '  n a m  udz i e l i l i  P P .  Plead i .Andrews  
\v opis i e s w o i e y  p o d r ó ż y  p rze z  P u m p a s y .  
Lecz  n a d e w s z y s t k o ,  w dz ie l e  P a n a  Bijand,

,z w r ó c i  u w a g ę  c z y t e l n i k ó w  op i sa n ie  p o d r ó ­
ży  p ie s z e y ,k tó r ą  o n  w z i m ie  f z a e z y n a i ą o e y  
się w t a m t y c h  k r a ia c h  w L ip c u ,  a ko.ńezą-  
cey  w P a ź d z i e r n i k u )  o d b y ł  przpz Ą n d y ,  
o d d z i e l a i ą ce  r z e cz po s p o l i t ą  B u e n o s - A y r ę s  
od  C h i l i ,  i  o t e y  porze  z u p e ł n i e  p o k r y t e  
ś n ie g e m .  Mi-c więcey  n ie  zadzi  wia iak śtnia- 

. ł ość ,  z i a k ą  w t ey p o r z e  r o k u  zstępni#.s i ' ę 
z o g r o m n y c h  o s t r o  k r ę g ó w  śn ie g u ,  z i a k ą  
zw yc ięż ać  p o t r z e b a  n i e z l i c z o n e  n i e b e z p i e ­
cz e ń s tw a ,  u c h o d z i ć  p rzepaśc i ,  wś ród k to -  
r y c h  z a w i e r u c h y  ś n i e g u  i o s ł ab ia jący  w i a t r  
l o d o w a t y ,  g r o żą  w ka żd ey  c h w i l i  u d u ­
s z en ie m ,  n i m  się d o y d z i e  na  w i e r z c h o ł e k  
C u m b r e ,  n a y w y ż s z e y  z gór  p r z e b y w a ć  się 
m a i ą c y c h .  yVtedy,  n ie  t r acąc cz asu  t  o b a ­
w y  i a k iey  n a g ł e y  a zawsze  p r a w i e  s z k o -  
d l i w e y ,  z m i a n y  w t e m p e r a t u r z e ,  spuszczać  
się t r zeba z ty c h  gór  s p ic za s t y c h  i z a z w y -  
c z a y  w y n i o s ł y c h  od tys i ąc s to  d o  ty s i ąc  
d w ie ś c i e  s t ó p ,  po  ś l i sk iey p o w i e r z c h n i ,  
g d z i e  n i e m a  ż a d n e y  e h r o p o t a u o ś c i , k t ó -  
r ą b y  z m n i e y s z y ł a  l u b  Opóźn i ł a  sz y b ­
ko ść  u p a d k u .  A b y  l e p ie y  skreśl ić  sposób 
i a k im  a u t o r  po t r a f i ł  z e y śd ź  ze s t r a s z n e y  C u -  
e s ta  de  C o n c u a l , l eżącey  na z a c h o d n i e y  
s t r o n ie  K o r d y l i e r ó w ,  a z a t e m  od  s t r o n y  
C h i l i ,  p r z y t o c z y m y  t,d vyłasne i e g o  w y ra zy :  

n P r z y b y l i ś m y  n a r e sz c ie  d o  C u e s ta  de  
C o n c u a l .  B y ł a  t o  o k r o p n a  p o c h y ł o ś ć ,  p r o ­
w a d z ą c a  d o  p rze paś c i ,  u  k tó r e y  sp o d u  , po  
pravvey ręce , p łyn ę ła  dosyć szeroka rze-



l a .  W  istocie,  t r ze b a  by  16 zarlr/.eć na p o ­
d o b n y  w i d o k ;  i w ie le  osób  zn a ia e y c h  d o ­
i ł a  d n i e (te mie ys ra ,  z a p e w n i a ł o  m n i e ,  i/, 
t a  p o c h y ł o ś ć  w y n o s i ł a , w  l ini i  p ros tey ,  1 1 0 0  
d o  1 3 0 0  stóp,  n a d t o  tak b y ł a  p r z y k r a ,  i 
Śnieg,  k t ó r y  z.ezasem s t w a r d n i a ł ;  tak ślis- , 
l i ,  ze n i e p o d o b n a  b y ł o  u t r z y m a ć  się na 
n o g a c h .  P r z ec ie ż  t.fzeba się b y ł o  s t a m tą d  , 
w y d o b y ć ;  b  b y ł b y m  sądz i ł ,  że to  p r z e ­
w yżs za  wsze lką m o ż n o ś ć  c z ło w ie k a ,  g d y ­
b y m  sam n ie  b y ł  c z y n n y m  św i a d k i e m  
t e g o  zd a r ze n ia .  P r z y b y w s z y  n ad  b r zeg  
p o c h y ł o ś c i ,  z a t r z y m a ł e m  się, n i e co  zdz i -  , 
w i o n y . t e m  co m i a n o  u c z y n ić ;  tern b a r -  
d z i ey  żem sob ie  nie m ó g ł  w ys ta w i ć ,  a b y  ' 
■się n a  t ak  śm i a ły  k r o k  o d w a ż o n o ,  ~
Z  w ie r z c h o ł k a  góry za cz ę t o  z r z u c a ć  n as ze  
n i e r u c h o m o ś c i ,  k tó re z n i e w y m o w n ą  s z y b ­
k oś c ią  s t acza ły  się na  dó ł ;  na nieszczęście,  
nasze  łó żk a  p o d r ó ż n e ,  w z ią w szy  z ł y  kie- 

. r u n e k j  ws zys tk i e  p o w p a d a ł y  d o  rze k i  i 
z n i k n ę ł y , -  po  t a k i m  w s tę p ie  zaczęl i  się 
spu sz cz ać  nas i  p r z e w o d n i c y .  Z g i e ł k i e m  
p o d z i w i an ie m ,  p a t r z a ł e m ,  ^iak ci d u d z i e ,  
p o ł o ż y w s z y  się na  w.znak,  w y c i ą g n ę l i  r ę-  
«e i n o g i ,  i puśc i l i  się i e d en  za d r u g i m ,  
d o k ł a d a j ą c  wsze lk ie j ’ z ręcznośc i ,  a b y ,  w p ę ­
dz ie  t a k  s z y b k i m  iak s t r z a ł y ,  n i e  wpąś dź  
W rzekę.  J e d e n  z n ic h  n a w e t  p r z e w r ó c i ł  
się k i lka  r az y  i s t o c z y ł  się iak kuła- ,  ule 
b ez  n a y m n i e y s z e g o  u s z k o d z e n ia .  W ą tp ią c  
cz y l i b y  się k ie d y  na p o d o b n y  k r o k  o d w a ­
ż y ł ,  c i e k a w y  b y ł e m ,  iak sob ie  po c z n ie  
m ó y  t o w a r z y s z  po d ró ży .  P o w o ł i  z s t ę p u ­
jąc z góry,  w y r a b i a ł  p i ę t ą  d o ł e k  w śn ie g u ,  
i w s t ą p iw sz y  w e ń  n o g ą  u t y k a ł  o b o k  las­
k ę ,  n a  k t ó r e y  się o p ie ra ł ;  t y ra  s p o s o b e m  
p o w o l i  się o pu sz cz a ł ,  i w s t r z y m y w a ł  pó« 
l i  z n o w u  i n n e g o  d o ł k a  n ie  w y d r ą ż y ł .  
P r z y b y w s z y  d o  n a y p r z y k r z e y  p o c h y ł o ś c i ,  
u s i a d ł  i p u ś c i ł  się w o l n o  aż  na  dó ł .  P r z y ­
sz ła  ko ley  i na mn ie ;  p a t rz ąc  na  t ak  o k r o ­
p n ą  sp ad z i s to ść ,  a n ie  chcąc  za wie rza ć  
m o c y  i e d n e y  ręk i ,  u ż y ł e m  p e w n ie y s z e y  
al e d a l e u o  r i fuższey d r og i .  Z r o b i ł e m  n a ­
p r z ó d  d o ł e k  m o i ą  laską,  w  n i m  p o s t a w i ł e m  
n o g ę ;  w y k o p a w s z y  i n n y ,  p o d o b n i e ż  w ło­

ż y ł e m  d r u g ą :  a tak w i d z i a ł e m  d o k ł a d n i e  
ca łą  o d le g ło ś ć  iaką m i a ł e m  p r z e b y w a ć ;  i 
u s i a d ł s z y  na  n o g a c h ,  duiey z n o w u  moi ą  
Jaską p r z y g o t o w y w a ł e m  sob ie  d ro gę .  T y m  
s p o s o b e m  p o s t ę p o w a ł e m  n i m  d o s z e d ł e m  
d o  n ay p r z y k sz e y sz e g o  rojeysca.  W t e d y ,  
p o ł o ż y w s z y  się n a . w z n a k ,  i od d a i ąć  się 
w ł a s n e m u  c ięż a ro wi ,  z nie wy m o w  n ą  s z y b ­
kością,  p r z e b ie g łe m  tę p o c h y ł o ś ć  d ł u g ą  n a  
5 0 0  stóp.  T a k ,  b e z  ża d b e g o  u s z k o d z e n i a ,  
s p u ś c i ł e m  się n a d ó ł  t ęy s t r a s zn e y  góry;  
-ale w y z n a ię ,  że za w s z y s t k o  z ł o to  P e r u ,  
n i e  c h c i a ł b y m  b y ł  p o w t ó r z y ć  tej- d r o g i . «

.W s-l iuel i  ok o l i c zn o śc i ,  k tó r y c h  tu  w y ­
j a ś n i a ć  n ie  m a m y  p o t r ze by .  P.  Br an d  m u — 
%sia ł  z n o w u  ' p rzeb y  wąć K o r d y l i e r y  A n d ó w ;  
ale t a , p o d r ó ż  p r z y p a d ł a  m u  w G r u d n i u ,  
a za te m z p o c z ą t k i e m  lata.  N ic  w ię c ćy  
n ie  u d e r z a , i ak  sp r z e c z n o ść  p ie rw sz ey  
p o d r ó ż y  z p o w t ó r n ą ,  k i ed y  śn iegi  z n i k n ę ­
ł y ,  a s t r aszna  C u e s t a  de  Q o n c u a l  p rzy  b r a ­
ł a  się w o z d o b n e  r o ś l in y  i l iczne  t r z o d y  
m u ł ó w  dążących  do Valpa rai so .

N a w i a s o w o  t y l k o  i z zaszęzy tne ra  d l a  
s iebie u m i a r k o w a n i e m ,  p o p r a w i a  a u t o r  
b ł ę d y  w^iakie w pa d l i  poprze dza j ąc y  go  p o ­
d r ó ż n i ,  np:  Ś c h i t d r a e i e r , m i a n o w i c i e  w  

.teru co  się tyc zy  od le g ło śc i  r aieysc,  i o s t r o ­
żn oś c i  z i a k ą  p o d r ó ż u ią c y  p o w i n n i  p r z e -  

vb y w a ć  te p u s t e  k r a i n y .  P o d  t y m  to  w z g lę ­
d e m  d z i e ło  P .  B r a n d  iest  n i e z b ę d n y m  p r z e ­
w o d n i k i e m  d la  ty c h ,  k tó rzy  zech cą  z w i e ­
dzać  s t a ły  ląd A m e r y k i  p o ł u d n i o w e y  p r ze z  
wi e l k ie  p rzey śc ie  Uspal l a t a .  (R eV .  e n c . )

III . ,
O pow iadacze pF^schodni.

T a k i  ie st  t y t u ł  z a y m u ią c e g o  a r t y k u ł u
k t ó r y  z  D z i e n n i k a  A n gi e l sk ie g o  L o ndon
»M a g a zin  w y p i s u ie m y ,

JesLto bez wą tp ie n i a  zas ł ug u i ąca  na  u -
w ag ę  o k o l i c z n o ś ć ,  n a w e t  pod  f i lo zo f i c z ­
n y m  p u n k t e m  w id ze n ia ,  że n a r o d y  w y ­
zna ją ce  wia rę  m u z u ł m a ń s k ą ,  w ż a d n e y  
epo c e  swoiego  b y t u  pie  m i a ł y  n igdy  d r am -  

m a tu .  Dawne dwory Memfis S u z y ,  Jeró;



y.ol imy,  n o w o ż y tn e  d wo ry  Bagdadu,  Ka­
dru ,  K o r d u b y , chociażby zać mi ły  
wszelkie inne , albo zbytkiem i wspania­
łoś c i ą  w a l c z y ł y  z sobą,  nie mi eśc i ły  w l i ­
czbie swoich uciech naśladow ania scen ż y ­
cia lu dz ki ego  za pomocą połączen ia  ta­
l entu  wielu aktorów.— A ied na kż e  w Gre­
cy!  i we Włoszech równie Jak w Indyach  
i  Chinach b y w a ł y  w yst aw y teatralne we  
wszys tk ich ważnieyszych  miastach,  nawet  
dzicy wysp iarze  morza P o ł u d n i o w e g o  u* 
si lu i a w pantominach wy dać  wypadki  rze ­
czy wistego życia.

Zbyteczną  b y ło b y  rzeczą szukać ogó l -  
n e y  p r z y c z y n y  t. go  wypadku.  Jakiż  
dowód  s tosuiący s i ę ado stanu spo łeczn ego  
E g i p t u  i P er sy i  n ie  s tosow ałby  się razem  
do  Jndyi  lub  Chin? Ponieważ pod  wsze l-  
luem i  formami towarzysk iemi cz łow iek  
p ra g n ie  rozrywać się i bawić,  lu dy  o k tó ­
r y c h  w s p o m i n a m y , mus ia ły  cze'm inne'm 
aastąpić widowiska scen iczne ,  i zas tąp i ły  
i e  opowiadaniem powieści .

N a r o d y  barbarzyńsk ie ,  takie,  iak nasi  
G o t y c c y  przodkowie H u n n o w i e  At ty l l i  i 
starzy Rzymianie  podłu g  Niebuhra,  mie­
li awyczay dla zabawy w chwilach wolnych ,  
■słuchać opowiadania czynó w swoich oyców ,  
op iewanego  miarowym s tylem przy  dźwię-  

\k u  arfy albo f letu.  Ich Poec i  opowiadali  
takż e  uroione zdarzenia,  ubarwione  cudo­
wnośc ią ,  próby te, doskonaląc się co raz to 
bardzie'y,  za n re n i ły  się w dramy mnie'y 

l u b  więc ey  regularne-  Ale  w n iektórych  
częściach Azy i sztuka opowiadania d o ­
szła do na y wy żs ze g o  stopnia doskonało ­
ści ,  i dla te'y to może  p r z y c z y n y  nie po­
w st a ły  tam wid >whk'a teatralne.  Opowia­
dasz ł ąc zy  a sobie talehta wielu o só b ,  i 
takąż samą rnassę środków mogących zatąć 

s! u c h a c / y,

Dla  tego  to opowiadacze znayduią  się  
W ca le y  Azy i  m uz uł m a ń sk ić y;  w  miastach  
test  ich tak wielka l iczba,  że twor zą  [iak 
rodza ie  h a n d l u , cech maiący wł aśc iw ego  
nacze ln ika p .  t .  szeikulrnecłdach, czyl i  szeik  
opowiadaezów w kawiarniach.  W każd em  
mieyscu  i w kazde'y chwil i  go towi  są w y .  
pe łn iąc  .swoi© rzemios ło,  i zawsze zn ay-  
dą ciekawych s ł u ch a cz y .  P ł y ń  T ygr esn  
albo N i lem,  przeydź puszcze  Iraku,  albo  
p ła szc zy zn y  S y r y i ,  zagłęb  s ię  w He djaż ,  
albo rozkoszne  pusZrcze g e m e n u  , wszę ­
dzie znayduiesz  opowiadaezów z rzemiosła  
których pow ieści są rozkoszą  ludu .  U j ­
rzysz ich zarówno pod namiotem Be dui na  
i w chacie Fel laeha ,  w kawiarni w ie y s k ie y  
i w kawiarni Kairu,  Damaszku  i Bagdadu.

P ow sz e ch ny m  ich zwyczaiem iest^przery-  
wać opowiadanie w mieyscu  nay bardzie'y 
z ay m u ią c / m  i da lszy  ciąg na in tro  od kł a ­
dać j przez takie to pode yśc ie ,  dowcipna  
sułtanka o trzymała  w tysiącu ieden N ocy ,  
takąż,  l iczbę dni z w ł o k i ,  a nareszcie swo-  
ie  stanowcze u łaskawienie .  Naza iutrz  za ­
miast  powieści  wczoraysze'y,  opowiadacz  
zaczyna inną,  prze ryw aj ą ,  znow u powraca  
do pierw szey,albo też nową zaczyna,  a te'm 
sposobem tworzy tkankę tysiącem cieni u-  
rozmaiconą,  k tór ey  sztukę u c z u ł  i umia ł  
naśladować Aryost .  Pr z ez  to, opowiadacz  
zapewnia sobie s łuchaczów na dni ki lka­
naście.

Ale  talent  opowiadania,  nie  ty lk o  po-  
siadaią opowiadacze z rzemiosła,  inni p o ­
siadają go ró w n ie ż ,w  w y s o k i m  stopniu a 
zwłaszcza w obozach Arabów.  Gdy  na­
staje ch łód  wieczorny ,  Be duinowie  zg r o­
madzają się w oko ło i ednego z tycb k t ó ­
r y  iest obdarzony {talentem opowiadań .a ,  
i chciwie słuchaią cu d o wn ey  historyi p ły -
n r . ę i >v  z ;,Jg l! w y m o w n y  rit,



J - s t  t o  c i e k a w y ,  w i d o k  u w a ż a ć  i a k i e  
w r a ż e n i e  te  p o w ie ś c i  sp r aw ia ją  na  b u r ­
z l i w y c h  i g o r ą c y c h  u m y s ł a c h  A r a b ó w ,  
n a r o d z i e ,  k tó r y ,  iak p o w i e d z i a ł  ich p r o .  
ro k ,  l u b i  s ł u c h a ć  p r z y p a t r y w a ć  się i dz ia ł a ć ;  
al e n ie  ty l k o  w mi a s ta ch  w id z i e ć  i ch  t r z e ­
b a ,  g d y  n ie d b a le  o pa r c i  na  p o d u s z k a c h  i 
so fach  w k ą w ia r n i ,  pi ią  m o k a  i p r z y y m u -  
ią w ra że n i a ,  i akie  w z b u d z a  z r ę c z h y  o p o -  
w ia d a c z ,  p r zez  w y r  zy m ą d r z e - w y m i e r z o ­
n e ,  i o z d o b i o n e  r y m e m :  p u s t y n i a  l e s zcze  
ż y w s z y  i b a r d z i e y  zay rń u iąc y  o b r a z  p r z e d ­
s t a w i a :  g d y  B e d u i n o w i e  , t ł o c zą  się w o ­
k o ł o  o p o w i a d a c z a  , s ło ń c e  za p ia szc zy­
s te  w z g ó r z a  z a c h o d z i ,  a sp ie k ła  z i emia  
ws ią ka  rosę w ie c zo r n ą .  S ł y s z ą  te  po wie -  
l e i  mo/ , e  i u ż  po  r az  s e tn y  a l e  dzięk i  ich 
r u c h o m e y  w y o b r a ź n i  i s z t u e e  o p o w ia da cz a ;  
d z i a ł a i ą  o n e  na  ich u m y s ł  z ca łą  p o m o c ą  
n o w o ś c i .

T r z e b a  widz ieć  te dzieci  p u s ty m i ,
> w y k r z y k a  i e d en  p o d r ó ż n y  , g d y  s łuehaią  

swoich  u lu b i o n y c h  powieści .  Jak  się u n o ­
szą,  iak sig uspoka ia ią ,  iak oko ich iaśnie- 
ie na ogorza łe 'y  tw a r z y ,  iak gn iew nastę-  
pu ie  po  tk l i w y c h  uczuc iach ,  a g ł o ś n y  
śmiech  po  p ła czu ;  iak t r acą  i o d z y s k u ią  
od dec h ,  iak podziela ią  wszelkie w zru sze ­
n ia  b o b a t y r a  iak ł ą c z ą  się z iego rad ośc ią  
i i roskami . .  J e s t  to p r aw d z i w a  d r a m a ,  
ale;i  widzowie są t akże  ak t o ra mi .  Poeci  E- 
u r o p y  ze w sz ys tk ie m i  swoiemi ś r od k am i ,  
p o n ę t ą  m u z y k i ,  u r o k i e m  d ek or ac y i ,  n i e  
sp r aw u ią  n a  za twar dz i a ły ch  u m y s ł a c h  lu- 
dów zachod n i ch , an i  setne'y części wra że n ia ,  
k t ó r e  sp r aw u ie  t e n  n a  w p ó i d z i k i  opo-  
wiadacz.

Jeżhji  b o h a t y r  powieści  iest  z a g r o ż o n y  
b l i s k ie m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m , s ł uc hac ze  
d r z ą ,  i w o ł a i ą  lo ,  Jo, /o,  is taghfes  A l la c h .  
> N ie ,  nie,  nie.  N i e c h  Bóg go zachowa ,  ieźli  
i e s t  p o ś r ó d  w rz aw y  w o i e n n e y  i mieczem 
r o / g r a m i a  w o y s k a  n iep rzy iac ie l sk ie ,  c h w y ­

ta j ą  za szable ,  i a k  g d y b y  m u  na  . p o m o c  
b ie dź  chcieli .  Jeżel i  go otaczaią s id ła  z d r a ­
dz ieck ie ,  m a rs z c z ą  w tenczas  czoła  i-wo- 
ł a i ą .  »P rz e k l e ń s t w o z d r a y c o m - f Jeże l i  girt ie 
p o d  p r z e m o c ą  w r o g ó w ,  g łę b o k ie  we­
s t chn ien ie  w y d o b y w a  się z iego  p ie rs i ,  a  

• po  n im  z w y k le  za u m a r ł e m i  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w o .  »N ie c h a j  B ó g  p r z y j m i e  go d o s w o - 
iego m iło s ierdz ia ,  n ie c h a j  spoczyw a  w p o ­
kotu.  A p r ze c iw nie ,  jeżeli t ry u rn fu ią cy m  
po wra ca ,  pow ie t rze  ro z lega  się o k r z y k i e m ;  
ch w a ła  Bogu zwycięztw'.

O p isy  p ię kn o śc i  n a t u r y ,  a n a d e w s z y s t — 
k o  w i o s n y ,  p r z y y m u i ą  z p o w t a r z a n e m i  
Ok rz y k am i  t a i h ! ta ib !  d o b r z e 1, d o b r z -  ! 
L e c z  n ic  nie  m o ż e  w y r ó w n a ć  radośc i  i a -  
ś ń ie i ą c e y w  ich o c z a c h ,  gdy  o p o w i a d a j ą ­
cy kreśl i  o b r a z ,  a d o  t ego  z eon  arnorej 
p i ę k n e y  k o b ie ty .  S ł u e h a i ą  g o  w m i l c z e ­
n i u ,  w s t r z y m u i ą  o d d e c h ,  a gdy  k o ń c z y  
syyóy o p i s  m ó w i ą c :  C hw ała  niech będzie
B o g u , k tó ry  s tw o rzy ł  kobietę?  P o w t a r z a j ą  
wszyscy  wsp ó ln ie  r o z r z e w n i o n y m  g ł o ­
s e m  ! p  w y r a z y  u w i e l b i e n i a  i w d z i ę c z n o ­
śc i :  C hw ała  niech będzie B o g u ,  k tó ry  s tw o­
r z y ł  kobietę .—  P o d o b n e  iuż  z n a n e  o k r e ­
sy i l i czne  p r z y s ł o w i a  d o z w a la i ą  na  c h w i ­
lę o d p o c z ą ć  o p o w i a d a j ą c e m u ,  i m o ­
że dalćyl  o p o w i a d a ć  bez  c i ąg łe g o  n a t ę ż e ­
nia  w y o b r a ź n i  i pam ięc i .  I tak E u r o p e y -  
czy k  r z e k ł b y  p o  p r o s t u :  » I  ud a l i  się w  
p o d r ó ż . ”  A r a b  p o w i e  zaś: oldąc p r z e b y ­
w a l i  g ó r y ,  d o l i n y ,  lasy,  p o la  u p r a w n e ,  
u c i e s z n e  ł ą k i ,  i b e z l u d n e  p u s t y n i e ,  o d  
w s c h o d u  a ż  d o . s a m e g o  z a c h o d u  s ł o ń c a .  
G d y  w'iec w t e n  sposób  w y m a w i a  z n a n e  
w y r a ż e n i a  i a k b y  bez sw o ie y  w ie d z y ,  z b i e ­
ra u w a g ę  i u k ł a d a  dal szy  ci ąg o p o w i a d a ­
n ia ,  k tó r e  p r z e d ł u ż a  d o  chw i l i  g dy  i u ż  w y ­
c z e r p a n e  s i ły  z m u s z a i ą  go  d o  s k o ń c z e n i a ,  
z  w ie l k im  ża le m w s z y s tk ic h  s ł u c h a c z y . —  
W i e l b ł ą d y  i d r o m a d e r y ,  p o dc z as  t e g o  o p o ­
w i a d a n i a  w y c i ą ga ją  d ł u g i e  szy ie  n ad  s w o ­
iemi  p a n a m i  i zda ią  się dzie l i ć  w sp ó ln ą  
z a b a w ę ;  w  b l i skośc i  r o z ł o ż o n y  b i w a k  
gdzio  g o l u i ą  p r o s t y  p o s i ł e k  pa s t e rz y



ogie ń  oświecaiący ich twarze ,  na k tór ych  
ni.ilnią się wszelkie .w ra żeni a ,  to  wszy­
s tko  powiększa jeszcze m alow niczą  pięk— 
noś/i  te y  sceny .— ? T o w a rz y s k ie  te zebra­
n ia ,  podczas k t ó ry ch  Be d o u in  t rawi  go­
dz iny ,  wśród n o c n e g o  c h ł o d u / n a  s ł u c h a ­
n i u  powieści  , l u b  ner* ich o p o w ia d a n iu  ;'1 
zowią  po  Arabsku: '  m uśam erity  to iest; r o ­
z m o w y  przy świetle x ię życa ,  lub podczas 
gwiażdz is ley  nocy .  Opow ia dający byn.ay*' 
mr i iey nie iest na to wy s ta w io n y ,  ażeby '  
i ego  powieści  b y ły  przy ię te  z tą niewiarą,.? 
Ł tórą I-Ióracy groz i  zbyt  śm ia ły m  poe to m  
\y swoich u tworach, -  albowiem* żywa w y - ’ 
obr . izn ia  l u d t r  t y c h  k r a i n ,  t a k - wszy- '  
s tli i em u z ł a tw o ś c i ą 'w ie r z y  iak z ł a t w o - T  
scią stwarza. '  W ógolności ,  r zecbj ’ m o ż n a , •’ 
iz us i łu ie  działać  z u p e łn ie  wbre w  prawi-T 
d ł o n i  p o e t y  ła c iń sk ie go  i gdy ten  m ó w i 1 
d o  nas: '

Sem per a d  advsn tum jestina t; e iin  me* 
di as res'

ISon secus ac n o ta ś  audiiorem  r a p i f}.’ 
A r a b  przeciwnie ,  zaczyna  swoię powieść 
od  niiy!odlegleyszych wypadków ,  i zamias t  
s ta rać się,- ażeby iak n»yprędze'y s ł u c h a ­
cze i ego ob z n a y m ie n i  byli  z rzeczą, ’ zwy- '  
czaynie  p r z e d ł u ż a 1 ich n iepewność  o kie­
r u n k u  raki nada  swó iey  powieści .  — 
I m  Więcej? te powieści '  są u r ozm a ic one  i 
c u d o w n e ,  teni pew'nieyszy może  bydź  o-  
pow iadacz że  się m u  powiedz ie  r  te t o 1 
p r z y m i o t y  z j e d n a ły  tak sprawiedl iwą  
c h w a łę  Tysiąc iie d n e y  nocom , k tóre  b y ł y  
rozkoszą  Popa  i Wol te ra.

Opowiadaćze  Perscy  rów nie ż  są s ła w n i  
iak Arabscy .  P er sow ie  są ( iak wia­
d o m o )  J ude m w e s o ł y m , d o w c i p n y m  i 
n ie z m ie fn ie  t o w a rz y s k im i  Ich gościnność 
iest  z n a n ą  w całey Azy i,- maią  szczególne 
u p o d o b a n i e  w poufa ły ch  zgromadzeniach  
i staraią się up rzy je m ni ać  ie wszelkiemi  
spo sobami .  G dy b y  kobiety b y ł y  p r z y p u ­
szczone do  towarzys twa  T e h e r a n u ,  uc zy ­
n i ł y b y  ie bardzo  p o d o b n e m i  do t o w a ­
rzys tw  i r an cu zk ich  ostatniego wieku ,  k tó­
r y c h  świe tne  opisy z n a y d u ie m y  w  owo- '  
c ze sn yc h  p a m i ę t n i k a c h . — • Xiążęta ,  m o ­

żni ,  nayz n a k o m f ts i  u r zędn ic y ,  staraią się 
przez swoie  u y m u i ą c e  obeyśc ie się , aby  
z a p o m n i a n o  wyższości  ich s topnia ; c e lu -  
lących h is to ry kó w  i poe tów,  n ie  t y lk o  
przypuszczaią  do  towarzys tw wie lk iego  
świata,? lecz owszem maią dla n ich wsze l -  
\ i e  wzg lędy .  Nie  ma nic nadz wyc za j ’-" 

nego ,  ze cz łowiek  o k r y t y  p ie rwsżemi  do - '  
s to i enśfw y,  us tepuie  m ie j s c a  cz ło w ie k o w i  
u c z o n e m u ,  k tóry mu  swoim g e n i u s z e m ’ 
u przy i emu ta wieczór.  Uczeni  zaś z s w o -  
teji s t r o n y  , p rzez  przyzwoitość o b e jś c ia '  
się i rozm ot yy  za s łu gu ią  n a  o d d a w a n e  z a -  
szczytyv

Lecz riade\vszystko opowi i .dacz  dozna - '  
id po w sz e c h n y c h  względów. T e n ,  k tó ry  
iest  o b d a r z o n y  w y o b r a ź n i ą ,  w y m o w ą , ’ 
i mimiką,. '  p r z y m io ta m i  n iezbędnie  p o -  
t r z e b n e m i  w t a k o w y m  zaw od zie , -  m oże  
b y d z  pewien ,  ze równie  zna czny  maią tek '  
zbierze iak n a j le psz y  A k t o r  w E u - '  
rop ie ,  z tą ieszeze różnicą,  że więcey g o  
póważa ią i
c J - st to  częs tokroć ś r o d e k  dostąpienia wa­
żnych i korzys tnych  urzędów. N a p r z y k ł a d  
Dedwisćh J es se r ,  ieden z na j lep szyc h  o-' 
powiadaczy Persk ich,pe łni  korzy ur iy  u rz ą d  
dozorcy  rel ikwiów Sadegó i Iiafiza.

Nas tępna  przypowiastka rrióże dać Wyo­
b ra ż e n ie ,  inki wpływ maią powieści i iak 
wiele cenione są w tey części Ą/yi .  Pewne- '  
go.  dnia S i r  - Jun Malcolm pose ł  Angie l­
ski p rzy  dworze  T e h e r a n u ,  py ta ł  się'  Agi 
JMirzjr czyli Persowie  niemaią’ innego  pra­
wa nad  Alkoran i Komentarzy nad nim. 
)>Mamy, odpowiedz iał  poważnie' ,  powieści 
i przepisy badego-. » J istotnie powieści'  
te i przepis jy wszyscy Persów ie , zaczą-'  
wszy od Króla az do  naybiedriieyszego 
kmiotka '  umieią,* pr zykła da ią  się one może 
więe'y do zapobieżenia do powściągnięcia na- ’ 
dużyć  ariiżeli praWa proroka.

Doświadczenie wskazało,  że powieśc i ’ 
i bayki  są na j  latwieyszyni sposobem na­
uczenia dzieci. Aj z wielu względów Azyanie  
są na wpół  dziećmi. Wyobraźnia  ze wszy­
stkich władz  umysłowych iest w nich nay-  
bardz iey  r o z w i n i ę t a . — Przez  b a y k i  
aiiegorye,-  p rawidła nauczają się sądzić 
o swoich przełożonych , ci zaś nawzaiem 
przez  te same środki Uczą się lu d zk o ­
ścią wspaniałomyślności  i sprawiedliwości .


